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W Q L N A POLSKA reprezentują chwilowo „ W A L K Ę " ktéra wychodziła nielegalnia w* Francji w c z a s » okupacji niemieckiej. 

Kra| ni® nzna Lublina 
Kręgosłup Polski coraz silniej zaczyna się zaznaczać 

i tworzy postawę, która staje się największą siłą naszego 
narodu. Tej postawie towarzyszy jakaś uparta zawziętość. 
Zastanawiałem się w czym tkwi przyczyna tego uporu. 
Brak realizmu? Poczucia rzeczywistości? Nie. 

Pomijając czynnik usunięcia różnic społecznych, któ-
ry gra dużą rolę w tęsknym wypatrywaniu odrodzonej Pol 
ski, gra tu jeszcze czynnik inny : konsekwencja. 

Z chwilą, kiedy robotnik polski, który przed wojną 
żył w biedzie, po wkroczeniu Niemców do Kraju nie poszedł 
nd współpracę, zroVftt krok poważny, który w rezultacie 
zdziesiątkował niejedną rodzinę i pozbawił nawet codzien-
nego, przedwojennego chleba. 

Wojna trwa. Każdy ma za sobą wiele tych lat wojny, 
lat strasznych, wypełnionych śmiercią niemowląt, głodem, 
katowaniem, i poniżeniem. Lata przechodzą, ale dlatego, 
że przechodzą — zbliżają do zakończenia tego okresu nie-
szczęść. Jest się bliższym wyzwolenia i odzyskania spokoju. 
Dlatego każdy zaciska zęby, żeby za miesiąc, czy rok, ode-
tchnąć wreszcie pełną, wolną piersią. Każdy ma poza sobą 
ęlużo nieszczęść, ażeby móc przestać wierzyć w dobro, któ-
re wreszcie przyjdzie. 
s s A gdzie jest dobro? 
* f Dobro jest tylko w Polsce. Bo tylko Polska policzy 
groby porozrzucane po całym kraju, zagoi krwawiące rany, 
otrze łzy wylane przez kobiety i Wysłucha mękę wszystkich, 
judzie wpatrują się w Polskę, jako w jedyny czynnik, któ-
ry tłumaczy doznawane klęski. Wiara w sprawiedliwość, 

\ która musi nadejść jest zjawiskiem tak powszechnym, że 
' wyklucza jakiekolwiek inne rozwiązanie. Jest tylko wiara, 
która towarzyszy wszystkim. 

: życie nie miałoby sensu, gdyby Polska, po doznanych 
''doświadczeniach, miałaby wyjść uszczuplona w swojej nie-
zależności. Tak myślą w Kraju i dlatego z otwartą niechę-
cią i nieufnością odnoszą się do innych koncepcji. 

Dlatego akcja Komitetu Lubelskiego nie mogła nigdy 
zyskać popularności. Komitet Lubelski nie tylko godził w 
pięcioletni wysiłek i dorobek Polaków, ale zabierał wiarę 
•w sprawiedliwość. Ustrój jest sprawą wewnętrzną Polski 
i jeżeliby zaszła konieczność, Kraj poszedłby na dalsze 
reformy. Polska potrafi wybrać właściwą drogę, ale jaki-
kolwiek dyktat przyjaciela albo wroga, objawiający się 
narzucaniem władzy, jest powrotem do tégo z czym Kraj 
:przez pięć lat walczył. Zupeny brak popularności Komitetu 
Lubelskiego zrozumiała wreszcie Rosja, czego objawem jest 
)deklaracja trzech mocarstw na konferencji krymskiej. De-
klaracją tą Rosja sowiecka przyznaje, że Komitet Lubelski 
nie może reprezentować spraw i interesów Polski. 
! Stefan TREMBICKI. 

N i o z & o t n n a i¥a#lra 
NarotÊu PoÊshicgo 

Przeprowadzając ogólne podliczenie ogromnego wkła-
du Polskiego do wspólnej walki sojuszników o lepsze jutro 
— Rada Ministrów R. P. streszcza przebieg dotychczaso-
wych bojów i poświęceń: 

sio wy cli na zachodnim brzegu W l -CENSDKE 
Polska straci-

ła swą wolność, ale nie zaprzesta-
ła walki. Prezydent R . P., Rząd i 
Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie, 
oraz Delegat Rządu, Kra jowa Ra-
da Ministrów, Ęada Jedności Naro 
dowej 1 Armia Kra jowa w Kraju, 
stanowiąc faktyczną i prawną cią-
głość Państwa Polskiego — prowa-
dzą dalej w oparciu o swych Sprzy 
mierzeńeów 1 o nieugiętą wolę Na-
rodu — nięustpliwą walkę o wol-
ność Polski i wolność świata... 
C A Ł Y L U D P O L S K I W A L C Z Y 
Po przypomnieniu zasług naszej 

Armii Zachodniej, Rada Mini-
strów tak określa potrójny doro-
bek Armii Kra jowej . Już od po-
czątków swego utworzenia, w r. 
1939, Armia ta prowadziła nieus-
tanną akcję sabotażową 1 dywer-
syjną przeciwko siłom zbrojnym,, 
administracji komunikacjom 1 
produkcji wojennej niemieckiej. W 
miarę posuwania się frontu przez 

sły w rejonach Sandomierza i Ra-
domia. 

Szczytowym momentem walk Ar 
mii Kra jowe j było powstanie war-
szawskie, które przez 63 dni wiąza-
ło znaczne siły niemieckie i pa-
raliżowało łączność I I armii nie-
mieckiej z je j zapleczem. Nadto 
każdego miesiąca Armia Krajowa 
staczała setki drobnych bitew i u-
tarczek, które trwały aż do ostat-
nich dni, z udziałem 6-ej dywizji 
w walkach o Kraków oraz oddzia-
łów 7-ej dywizj i w działaniach w 
rejonie Częstochowy i Piotrkowa. 

Wielki ten wysiłek Armii K ra j o -
wej był możliwy tylko dzięki peł-
nemu i ofiarnemu poparciu wszy-
stkich warstw społeczeństwa. 
Trzecim podstawowym zadaniem, 

które wykonała Armja Kra jowa 
była praca informacyjno - wywia-
dowcza na rzecz Aliantów, prowa-
dzona na całym zapleczu frontu 
wschodniego oraz na terenie Rze-

GEN. ANDERS - N A C Z E L N Y M W O D Z E M 

Polonia Zagraniczna protestuje 
przeciwko uchwałom krymskim 

L l e r o x o l i m a 
Londyn (Pat)." — 15 lutego 6."r. oabyłó się w JerozcTu-

mie zebranie przedstawicieli wszystkich polskich organiza-
c j i politycznych, technicznych i społecznych, w związku 
z decyzjami konferencji krymskiej. Obywatele Rzeczypos-
politej Polskiej, przebywający w Palestynie, ostro protes-
tują wraz z Rządem Polskim. Uchwalono rezolucję, w któ-
rej powiedziano między innymi: 
' „Protestujemy przeciwko biernemu zmuszaniu nas do 

podejmowania decyzji, które są sprzeczne z najżywotniej-
szymi interesami Polski, je j bezpieczeństwem i honorem... 
Oświadczamy, że nie uznamy nigdy decyzji powziętych na 
konferencji krymskiej, a dotyczących Polski. UZNAWA-
L I Ś M Y I UZNAWAĆ BĘDZIEMY JEDYNIE LEGALNY 
RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, POWOŁANY 
PRZEZ PREZYDENTA R. P. W LONDYNIE" . 

Deklaracja ta została podpisana przez 28 stowarzyszeń 
polskich. 

T u r c j a 
* Istambuł (Pa t ) . — Kolonia polska w Turcj i jednomy-
ślnie protestuje przeciwko decyzjom konferencji krym-

skiej Od 13 lutego liczni przedstawiciele kolonii polskiej 
zgłaszają się do Ambasady R. P. w Ankarze i do Konsula-
tu w Istambule, protestując przeciwko decyzjom arbitral-
nym i wyrażając swą całkowitą lojalność dla legalnego 
Rządu Polskiego. Takie stanowisko kolonii polskiej było zre-
sztą do przewidzenia, chociaż agent Komitetu Lubelskiego 
od sześciu miesięcy rozwijał ożywioną działalność w Istam-
bule. Z pośród 545 członków kolonii polskiej w Turcj i nie 
znalazł jednak ani jednego zwolennika Lublina i agent po-
zostaje wciąż osamotnionym. 

^ (C iąg dalszy na stronie 2 - e j ) 

GEN. WŁADYSŁAW ANDERS — PO DEKORACJI 
PRZEZ KRÓLA ANGIELSKIEGO W ITALII. 

Jak wiadomo generał Władysław Anders, dowódca 
II-go Korpusu Polskiego we Włoszech, został mianowany 
przez Prezydenta R. P. zastępcą Naczelnego Wodza Pol-
skich Sił Zbrojnych na miejsce gen. Eora - Komorowskie-
go, znajdującego się w niewoli niemieckiej. 

ziemie polskie Armia Kra jowa po 
dejmowała otwartą walkę z Niem-
cami na ich tyłach. W bojach o 
Wilno walczyły dwie dywizje pol-
skie, 27-ma dywizja ułatwiła wy-
parcie Niemców z Wołynia, uderze 
nie 3-ej i 9-e j dywizj i Armii K ra -
jowej pozwoliło wojskom sowiec-
kim na szybkie sforsowanie uforty 
f ikowanej linii Bugu, operacje od-
działów 8-ej, 16-eJ I 24-ej dy-
wiajt Armi i K ra j owe j przyczyniły 
się do utworzenia przyczółków mo-

szy. Był to wysiłek ciągły, bardzo 
ciężki, uwieńczony dużymi wynika-
mi. Armii K ra j owe j między inny-
mi zawdzięczają Sprzymierzeńcy 
uzyskanie na czas wiadomości o 
bombach latających. 

CENSURF 

. CENSURE 
Mimo cycn, 

nad wyraz ciężkich warunków, w. 
jakicli walczyła Armia Kra jowa, 
spełniła ona swoje zadanie i wy -
wiązała się zaszczytnie z obowiąz-
ków względem Ojczyzny i Sprzy-
mierzeńców. 

POMOC A L I A N T O M 
BEZ W A H A Ń N I Z W Ą T P I E N I A 
Na zgliszczach miast i wsi pol-

skich, na niezliczonych pobojowis-
kach, na bezimiennych mogiłach, 
w których spoczywają miliony pole 
głych za Ojczyznę mężczyzn, ko-
biet i dzieci polskich, nie ma na j -
mniejszego cienia zdrady, małodu-
szności lub zwątpienia w wielkie 
zasady, o które walczy świat cywi-
lizowany z barbarzyństwem. 

Dzięki tym krwawym i bohater— 
skim wysiłkom, dzięki ofiarom, ja -
kie K r a j poniósł, dzięki jego męż-
nej i dumnej postawie w niedoli i 
w boju — Polska staje dziś przed 
światem z podniesionym czołem, żą 
dając dla siebie sprawiedliwości,, 
poszanowania swoich praw i speł-
nienia uczciwie i lojalnie obowiąz-
ków względem niej, podobnie jak 
uczciwie i lojalnie wypełniła ona 1 
nadal wypełnia obowiązki wzglę-
dem Wspólnej Sprawy. 

Rząd Polski, składając hołd po-
ległym i umęczonym, stwierdzając, 
że władze krajowe, Armia K ra j o -
wa, oraz wszystkie organizacje z 
nimi współpracujące spełniły swo-
je zadanie wobec Ojczyzny i wobec 
Sprzymierzeńców, wzywa Naród 
Polski do wytrwania, do zachowa-
nia tej samej postawy, jaką przy-
brał w roku 1939, gdy jego niepo-
dległość i jego prawa zostały za-
grożone i gdy swoją wolą walki o 
te prawa wskazał światu rolę. ja -
ką Polska odgrywa w rodzinie wol-
nych narodów. 

ROSJA O D M A W I A 
W S P Ó Ł P R A C Y WOJSKOWEJ 

Na łamach londyńskiego pisma 
„Speclator" por. .Nowak, członek 
Armii Kra jowe j , wyjaśnia wielo-
krotne próby gen. Bora nawiąza-
nia ścisłej współpracy Polskiej A r -
mii Kra jowe j z działającą na te-
renie Polski armią czerwoną. Po 
uwydatnieniu trudności natury po-
litycznej, por. Nowak dodaje: 

„Rosja stale odtrącała nasze pró-
by stałej współpracy wojskowej, co 
uniemożliwiało skoordynowanie ak 
cji wojskowej obu stron przeciwko 
Niemcom, w lutym ub .r. gen. Bór 
otrzymał rozkaz niesienia bezpośre 
dniej pomocy armii czerwonej, to 
też oddziały polskie wzięły czynny 
udział w walkach na Wołyniu, w 
okręgach Wilna, Lwowa, Lublina 
itp. Gdy Rosjanie podeszli pod 
Warszawę, a radio moskiewskie 
wzywało ludność naszej stolicy do 
powstania — gen. Bór wydał od^ 
nośny rozkaz. W połowie sierpnia 
jednak już stało się jasnym, iż Ro -
sjanie nie śpieszą się z pomocą, a 
zarazem propaganda sowiecka za-
częła wysuwać bezpodstawne zarzu 
ty przeciwko gen. Borowi. Wszyst-
kie te fakty wpoiły w ludność war-
szawska przekonanie, że gdyby za-
miast dywizj i rosyjskich, znalazły 
się równie blisko wojska anglo -
amerykańskie, to napewno los War 
szawy byłby całkiem innym. Czy 
wolno nam zapomnieć, że właści-
wie oskarża się gen. Bora o to, że 
— wierzył w możliwość zbrojnej 
współpracy przeciwko Niemcom?..." 

O TAJEMNICACH A R M I I 
KRAJOWEJ 

Dziennik „Daily Telegraph" są-
dzi. iż „nie wszystkie tajemnice 
Polskiej Armii Kra jowe j zostały 
wyjaśnione" 1 opisuje szczegółowo 
niezmordowaną walkę Polaków z 
najeźdźcą i zaznacza: 

„Gdy cała historia tego oporu zo 
stanie wyjawiona, będzie można 
zdać sbie sprawę z tego, ile np. wal 
czący w Stalingradzie Rosjanie za-
wdzięczają Polakom z Ruchu Po-
dziemnego, który systematycznie 
niszczył wszystkie niemieckie linie 
komunikacyjne, wiodące na fronfc 
wschodni, wysadzając w powietrze 
pociągi z amunicją i z wojskiem, 

! stale przetrzymując w Polsce 19 dy 
wizji niemieckich, nie licząc już 

Î 350.000 ludzi z formacj i specfal-
j nych, jak policja 1 patrole kolejo-
I we. 
n (Ciąg dalszy na stronie 3-ciej ) 



Opinia Stanów Zjednoczonych 
potępia rozbiór Polski 

Polska fest ofiarą 
j k o n f e r e n e f i k r y m s k i e j 

Londyn. — „News York -Times" 
t. dnia 20 lutego b. r. donosi z Wa -
Bzyngtonu, że posłanka republikań-
ska stanu Connecticut, pani Clare 

( Luce, przedstawiła w Izbie Reprezen 
tantów wspólną rezolucję, w której 

i odrzuca plany konferencji krym-
I Ekiej, dotyczące Polski, jako „bez-
! pośrednie pogwałcenie ducha i lite-
| ry prawa Karty Atlantyckiej". Rezo 
I łucja proponuje, by, wychodząc z za 

Soźenia odpowiedzialności narodo-
we j za „piąty rozbiór Polski" i oba-
lenie przyjaznego, uznanego, konsty-
tucyjnego rządu Polski", Stany Z j e -
dnoczone przyjęły po wojnie wszyst-
kich oficerów i żołnierzy polskich, 
którzy walczyli na francuskich, ame 
rykańskich i brytyjskich teatrach 
wojny. Rezolucja pragnie również, 
by zabezpieczono prawo azylu żonom 
I dzieciom tych oficerów i żołnierzy. 

Rezolucja ciągnie dalej : : „Wszys 
Cy Polacy, przebywający poza gra-
nicami Polski, którzy w dalszym 
ciągu lojalnie dotrzymują wierno-
ści Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Polskiej i je j konstytucyjnemu rzą 
dowi na obczyźnie i, którzy ośmie-
la ją się potępiać rozbiór Polski, 
będą narażeni na oskarżenia o 

I zdrado i groźbę prześladowań, z 

chwilą, gdy powrócą do podzielo-
nej Polski po zakończeniu działań 
wojennych. Wiele tysięcy Polaków, 
którzy walczyli o wspólną sprawę 
Narodów Zjednoczonych, może z 

tego powodu znaleźć się w sytua-
cji, kiedy będą musieli wybrać al-
bo prześladowania za swe przeko-
nania polityczne, albo też stać się 
ludźmi bez kraju". 

Pani Luce wskazała, iż 150. ty-
sięcy Polaków walczy jeszcze pod 
% zkazami alianckich dowódców 1 
określiła Polskę, jako ofiarę konfe-
rencji krymskiej. „Polska jest 
sprzymierzeńcem, który nigdy nie 
osłabł w oporze przeciwko naszemu 
wspólnemu wrogowi w Europie od 
chwili wybuchu wojny". W dalszym 
ciągu pani Luce oświadczyła, iż 
„Polacy walczyli z wrogiem bez 
wytchnienia, podtrzymywani na-
dzieją i wzmocnieni przekonaniem, 
z wiarą w ich traktat z Wielką Bry 
tanią, a później i w Kartę Atlan-
tycką". 

Rezolucja powyższa została prze-
słana do Komitetu Immigracyjne-
go, którego przewodniczącym jest 
p. Dickstein, poseł demokratyczny 
z Nowego Jorku. 

Niech żyje Polska prawdziwie wolna 
całkowicie suwerenna 

BREDA B O H A T E R S K I M 
O S W O B O D Ź SC ï E L O M M I A S T A 

Londyn. — Miasto Breda of ia-
rowało ' generałowi St. Maczkowi 
piękny album „w dowód czci dla bo 
haterskich oswobodzicieli miasta". 

Oprawny w skórę album zawiera 
trzydzieści tysięcy podpisów oby-
wateli miasta. 

Na pierwszej stronie umieszczo-
no następujący napis w języku pol 
Bkim: . Ludność Bredy, miasta kto-
rego nazwa nieraz powtarza się w 
historii Holandii, chce wyrazić swo 
j ą bezgraniczną wdzięczność boha-

. terom Polskiej Dywizj i Pancernej. 
Chce wyrazić wdzięczność za uwol-
nienie od znienawidzonego jarzma 
niemieckiego, pod którym nasz 
kraj , nasze miasto tyle wycierpia-
ło w ciągu z górą czterech lat. Dzię 
ki potężnym ciosom Polaków Bre-
da odzyskała wolność niemal nie-

uszkodzona, z nietkniętymi pomni-
kami swe przeszłości. Ludność mia 
sta wspomina z głęboką czcią tych 
którzy zdała od swej ojczyzny od-
dali życie w walkach o Bredę i bo-
jach na drodze do Rozdijk. Cała 
ludność miasta pełna jest gorą-
cych, szczerych życzeń, aby Bóg 
przywrócił Polsce wolność, chwałę, 
które niegdyś tak długo promienio-
wały nad Europą, olśniewając bla-
skiem i za które tyle j e j synów wal 
czyło bohatersko przez wieki w 
zmaganiach, na które zawsze ca-
ły świat spoglądał z podziwem". 

W albumie poza podpisami jest 
wiele rysunków oraz ozdobnie wy 
konanych napisów w rodzaju „Nie 
zapomnimy nigdy" oraz „Niech ży-
je Polska prawdziwie niepodległa, 
całkowicie suwerenna". 

PO Z E B R A N I U P O L O N I I 
T O M A S Z A R C I S Z E W S K I 

Prezes Rady Minist rów 

L Y O f t S K I E J 

Przedstawiciele organizacji polskich z południowej Francji , na 
konferencii zwołanej przez Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
w p S u d S o w ^ Francj i organ komitetu w . lublinie, w dniu 25. lute-
go 1945 roku wzywał Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, by stał niezłom-
nie na straży Niepodległości Polski. . 

Zebrani przedstawiciele organizacji polskich stwierdzają, iz głów-
n y m zadaniem Rządu Polskiego w czasie wojny poza . prowadze-
niem wojny ż Niemcami jest dopilnowywanie wypełniania naszych 
"obowiazań przez naszych Sojuszników, wobec Polski Z tych wzglę-
dów Emigracja Polska z południowej Francj i po stwierdzeniu, ze 
zobowiązania wobec Polski nie tylko nie zostały w te] wojnie wypeł-
nione przez naszych Sojuszników ale; ze nasi Alianci oddają nas w 
nową niewolę, żądają od Rządu Polskiego protestu przed całym cy-
wilizowanym światem przeciwko niespotykanym w hlstoru świata 
metodom nlewywiązywania się z zobowiązań sojuszniczych i z a p r z e -
dawania w niewolę wolnego i walczącego z honorem Narodu Polskiego. 

Son Excellence 
Générale de Gaul le 

Zebrani w dniu 25 lutego 1945 roku w Lyonie na Konferencj i , 
f wołane i przez Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, przedstawi-
ciele Polskich organizacji z Południowej Francj i zasyłają Panu Ge-
nerałowi zapewnienia gorących uczuć, jakie Emigracja polska żywi 
do osoby Pana generała i do Wyzwolonej Francji. . 

Zebrani po rozważeniu decyzji jednostronnej w Jałcie, pozbawia-
lacych Polskę niepodległości protestują przeciwko niedotrzymaniu zo-
bowiązań wobec Polski przez naszych Sojuszników i stwierdzają, że 
Polska przez swą nieustanną i ofiarną walkę wypełniła jak najlepiej 
zobowiązania sojusznicze i z te j wojny wychodzi Polska z honorem. 

Winston Churchil l 
Premier W i e k i e j Brytanii 

Zebrani w dniu 25 lutego 1945 roku w Lyonie na konferencji, zwo-
łanej przez Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego przedstawiciele 
Polskich organizacji z Południowej Francj i protestują wobec Rządu 
W . Brytanii przeciwko nowemu rozbiorowi Polski, dokonanemu tym 
razem przez naszych aliantów. , . „ . 

Zebrani przedstawiciele polskich organizacji stwierdzają, iż od-
danie połowy Polski Rosji, a następnie poddanie reszty Polski przez 
W . Brytanię w sferę wpływów rosyjskich jest niezgodne z gwarancja-
mi angielskimi z dnia 31 marca 1939 r.. z sojuszem wojskowym polsko-
angielskim, oraz z zasadami Kar ty Atlantyckiej. Stwierdzając niedo-
trzymanie zobowiązań sojuszniczych przez naszych aliantów, oraz na-
ruszenie Interesów i Niepodległości Polski, tym silniej podkreślamy, lż 
Polska z te j wojny wychodzi z honorem, oraz że Naród Polski przez 
swą nieustanną walkę w Kra ju i na wszystkich frontach świata wy-
pełnił Jak najlepiej zobowiązania wobec swych Sojusznikow. 

Ambasador Bogomołow 
A m d a s a d a Z w i ą z k u Sowieckiego 

Zebrani w Lyonie przedstawiciele organizacji polskich z połud-
niowej Francji na konferencji zwołanej przez Polski Komitet Wyzwo-
lenia Narodowego po zapoznaniu się z wynikami konferencji w Jał-
cie protestują przeciwko nowemu rozbiorowi Polski, sprzecznemu z 
traktatem pokoju, zawartym między Polską a Rosją w Rydze w 1921 
roku oraz z paktem nieagresji w 1932 roku a odnowionym przez Po l -
skę i Rosję w 1934 roku. Nowy rozbiór Polski Jest sprzeczny z tezą L e -
nina wygłoszoną w 1917 roku, który oświadczył, iż nikt nie ciemię-
żył tak bardzo Polaków jak Rosjanie. Marks i Lenin przeciwstawiali 
się zwasze handlowi prowincjami polskimi, uprawianymi niegdyś 
przez, carów rosyjskich. Delegaci organizacji polskich z południowej 
Francji protestują przeciwko prowadzeniu przez Związek Sowiecki me-
tod politycznych, stosowanych wobec Polski, przez Rosie carską, któ-
ra brała udział we wszystkich rozbiorach Polski. 

Pytamy się : 
Czy Polacy 

amerykańscy 
sq teź żałobnikami 

Hitlera ? 
Londyn ( Pa t ) . — Z Nowe-

go Jorku donoszą o komenta-
rzach. prasy polskiej, dotyczą 
cycłi Konferenc j i Krymskie j : 

Organ of ic ja lny Karola Roz 
marka, prezydenta Kongre-
su Polonii Amerykańskiej 
„Dziennik. Związkowy", wy-
chodzący w Chicago, Illinois, 
w dniu 13 lutego podał wiado 
mość o wynikach konferencji 
krymskiej w czarnej obwód-
ce. Ten sam dziennik w nu-
merze z dnia 14 lutego w ar-
tykule wstępnym pisze mię-
dzy innymi: 

Na podstawie deklaracji 
krymskiej Polska przegrała 
wojnę i została potraktowana 
gorzej, niż pokonani satelici 
osi. 

Dziennik oświadcza, że Pola 
cy amerykańscy są niezado-
woleni z powziętych, decyzji. 

Katol icki „Dziennik Chica-
gowski" pisze w dniu 14 lute-
go: 

Musimy przyznać, że rezul-
taty konferencj i przechodzą 
wszystkie najgorsze oczekiwa 
nia. 

„Kuryer Polski", wychodzą 
cy w Milwaukee, Wisconsin, 
pisze w dniu 14-go lutego: 

Polska została sprzedana. 
Churchill już dawno zgodził 
się na odsprzedanie Polski 
Stalinowi, lecz do. czasu Kon-
ferencj i Krymskiej jedyna na 
dzieją była w Roosevelcie. 
Szkoda, że Roosevelt musi się 
zgodzić na propozycje Stali-
na. 

Pomoc Polaków 
we Francji 

Londyn. — Rząd R . P. rozpatry-
wał dalsze projekty zaopatrzenia 
K ra ju w niezbędne i naglące środ-
ki żywnościowe, ubraniowe, leczni-
cze itp. Polska Komisja Dostaw u-
daje się w tych dniach do Stanów 
Zjednoczonych. 

Poza tym Rząd omówił sprawę 
pomocy dla Polaków we Francj i i 
w innych uwolnionych krajach Eu 
ropy Zachodniej, jak również — w 
przyszłości — dla Polaków w okrę-
gach Rzeszy, okupowanych przez 
Sojuszników. 

Protesty Polonii z zagranicy 
(Dokończenie ze strony pierwszej) 

Ameryka 
Londyn ( P a t ) . — Przewodniczący Związku Polaków W 

Ameryce przesłał depeszę do Prezydenta Raczkiewicza, W 
której oświadcza, iż Polacy w Stanach Zjednoczonych ca-
łym sercem zgadzają się ze stanowiskiem Rządu Polskiego 
i będą protestowali przeciwko decyzjom konferencji . 

PROTEST POLSKICH KS. KS. 
BISKUPÓW P R A W O S Ł A W N Y C H 

Londyn ( Pa t ) . — Polska agencja Telegraficzna otrzy-
mała od Ich Ekscelencji Księży Biskupów Sawy i Mateusza 
oświadczenie treści następujcej: 

Próby narzucenia Rzeczypospolitej i Rządowi Polskie-
mu zasadniczych rozwiązań polityczno - państwowych bez 
zasięgnięcia opinii Narodu Polskiego i jego konstytucyjne-
go Rządu, zmuszają nas, Biskupów Prawosławnych świę-
tego Autokafalicznego Polskiego Kościoła Prawosławnego, 
pozostających w warunkach swobodnego wyrażania swego 
zdania, do zabrania publicznie głosu. 

Oświadczamy w imieniu swoim — i jesteśmy głęboko 
przekonani, że tak samo odczuwają masy wiernych pra-
wosławnych obywateli naszych w Polsce: 

Kierując się moralnością chrześcijańską potępiliśmy 
w roku 1939 w swoim orędziu do wiernych najazd sił hitle-
rowskich. 

Podobnie Kościół nasz potępił w roku 1937 antysemic-
kie prądy. 

Obecnie też potępiamy samozwańcze poczynania ob-
cych czynników w Polsce, popartych siłą z zewnątrz, a 
tymbardziej potępiamy próby legalizowania tego stanu rze 
czy w drodze międzynarodowej. 

Oświadczamy, że my prawosławni obywatele polscy, 
pozostajemy wierni walczącemu od przeszło pięciu lat z 
najeźdźcą niemieckim Państwu Polskiemu i jego konstytu-
cyjnemu Rządwi z tymczasową siedzibą w Londynie. 

Głos swój podnosimy w imię poszanowania zasad chrze-
ścijańskich — prawa i moralności — w życiu międzynaro-
dowym. 

Oświadczenie podpisane jest przez Sawę, Biskupa Gro-
dzieńskiego i Nowogródzkiego, i Mateusza, Biskupa Archi-
diecezji Wileńskiej. 

TE SAME METODY. 

Japoński Oświęcim 
Polacy, którzy zostali uwięzieni 

przez Japończyków w obozie kon-
centracyjnym Sw. Tomasza na wy-
spie Lucon i, których wojska ame-
rykańskie wyzwoliły po długich 
miesiącach udręJłi. Polacy nie ma-
ją słów uznania 1 podzięki dla Ame 
rykan, którzy nie tylko przywrócili 
im wolność, ale natychmiast roz-
toczyli nad nimi opiekę, dając im 
żywność, odzież i pomoc lekarską. 
Polacy stwierdzają jednogłośnie, że 
Japończycy traktowali więźniów b. 
brutalnie i to nie tylko mężczyzn, 
ale także kobiety i dzieci. Więźnio-
wie byli głodzeni, bici, a nawet w 
niektórych wypadkach poddawani 
torturom. Na krótko przed przyby-
ciem wojsk amerykEĆńskich więź-
niowie zostali ograbieni z pienię-
dzy i kosztowności. 

Wielu z internowanych zmarło 
na śpiączkę i wyczerpanie (wśród 
Polaków w obozie Św. Tomasza nie 
było wypadków śmiertelnych). Ja-
pończycy jednak nie pozwalali na 
wymienianie przyczyny zgonu w 
aktach zejścia i aresztowali leka-

rza, który podpisywał te akta. By -
ły wypadki kradzieży .paczek, w y -
syłanych przez Brytyjski Czerwony 
Krzyż. 

Jeden z wojskowych lekarzy a -
merykańskich, który niedawno 
przybył z Europy, oświadczył mi, że 
władze wojskowe Stanów Zjedno-
czonych poczyniły przygotowania 
do walki z tyfusem i innymi choro-
bami epidemicznymi w Polsce. Nie 
stety, organy sprawujące władzę w 
Polsce stanowczo sprzeciwiły się na 
wpuszczenie do Polski amerykańska 
akspedycji lekarskiej, chociaż zgo-
dziły się na przewóz środków le -
karskich. Takie stanowisko może, 
zdaniem lekarza amerykańskiego, 
który jest specjalistą wzwalczaniu 
epidemii, pociągnąć za sobą nie-
obliczalne straty w ludziach. 

Takie same stanowisko zajął zre 
sztą również marsz. Tito, który zgo 
dził się na wpuszczenie do Jugosła-
wii środków lekarskich i tylko 
trzech instruktorów, ale nikogo 
więcej. 

Wiec P. K. W . N u 

Po aey w okręgu lyonskim potępiają rozbiory 
Przyszli Polacy ławą na zebra-

nie, zorganizowane w niedzielę 25 
lutego przez Polski Komitet Wyz -
wolenia Narodowego w Lyonie. K a ż 
dy był ciekaw jak też rzeczywiście 
wygląda ta Nowa Polska, o której 
tak wiele mówią ci panowie z pod 
znaku Lublina. 

Zawiedli się zebrani, wśród któ-
rych otworzyły się oczy i tym nieli-
cznym, którzy mieli reprezentować 
lokalne placówki P. K . W . N.., myś-
ląc, że skończyły się już raz naza-
wsze sanacyjne metody. Zawiedli 
się, jeśli myśleli, że wreszcie Lud 
Polski za swą pracę, za swe poś-
więcenie i swoje of iary będzie miał 
prawo decydować o swoich losach. 

Organizatorzy nie wiadomo z ja -
kiego powodu opóźniali rozpoczęcie 
zebrania, wobec czego zebrani zaczę 
li ich głośno do tego wzywać! W 
tym momencie pierwszy sekretarz 
generalny OP .O . dowiedziawszy się, 
że organizatorzy czekają na jeszcze 
jednego z mówców, zabrał głos. Na -
stąpiła reakcja ze strony panów, 
którzy śmią się nazywać demokra-
tami, a chcieli przemocą nie dopu-
ścić mówcy do głosu. 

Zebran i nie chcą 
by ich oszukiwano 

Głos zabiera przewodniczący ok-
ręgowego P. K . W. N. i otwiera ze-
branie. Słuchacze domagają się Je-
dnak ogłoszenia porządku obrad i 
możliwości dyskusji. Nie chcą powta 
rżani a metod sanacyjno faszystow-
skich reżimów, gdzie wolno tylko każ 
demu bić brawo. W związku z tym 
nrzewodniczący zebrania p. Janow-

ski, który mówił wiele o koniecznoś-
ci jedności wśród Polaków, zgadza 
się, by po nim przemówił p. Ła -
będź, nie należący do P . K . W . N. 
Sala w ciszy i skupieniu słucha gło-
su polskiego górnika, który zawsze 
twardo bronił sprawy polskiej. Nie 
długo jednak, gdyż inni panowie z P. 
K.W.N/U jak p. Birecki między in-
nymi nie pozwalają kontynuować 
mówcy. Na oświadczenie p. Janow-
skiego, że to za jego zgodą, nie wa-
ha ją się odpowiedzieć: „pan nie ma 
tu nic do gadania". 

Taka to u nich demokratyczna 
wolność i taka u nich jedność. Te -
raz zebrani nie wytrzymują Już. Nie 
chcą już dłużej słuchać sprzedawczy 
ków, którzy połowę Polski nazywają 
„Nową Polską". 

y / N i e rzucim z iemi" . . . 
W odpowiedzi na metody przywód 

ców, zebrani intonują hymn „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz Ród" . Na 
ścianie wisi mapa Polski, na której 
oznaczono f ioletowym kolorem zie-
mie, po które rękę wyciągnęła Ro 
sja, nie licząc się z tym, że za ich 
wolność przelewało krew: i oddało 
życie miliony Polaków. Nastrój jest 
podniosły. Wszyscy wyciągnąwszy 
dwa palce w górę, przysięgają nie 
oddać ani kawałka polskiej ziemi i 
wrócić tam, gdzie zostały ich mat-
ki, ojcowie, bracia i siostry. 

W C I Ą Ż T E S A M E 
M E T O D Y 

Organizatorzy i działacze P. K . W. 
N.'u nie starali sie iuż nawet zama-

skować swoich prawdziwych me-
tod, które są zresztą normalne, ieśli 
weźmiemy pod uwagę skład komite-
tu lubelskiego. Czyż może kogoś zdzi 
wić stosowanie przez P. K . W . N. m e 
tod sanacyjnych, jeśli u jego steru 
znajdujemy współpracowników Bec-
ka, sanatora Romana, złodzieja tak 
ordynarnego, że nawet sanacja mu-
siała go usunąć, b. woj. Kirtikllsa 
czy też plagiatora Rzymowskiego, je -
dnego z motorów polskiego faszyz-
mu. Widząc postawę Polaków p. B i -
recki zawezwał policję francuską, 
by wyrzucili ze sali zebranych. Nie 
potrzebnie jednak ten pan, który 
starał się prześcignąć w stosowania 
metod faszystowskich z p. Deparasiń 
skim, który wyraził żal słowami : 
„szkoda, że nie ma tu naszego wo j -
ska. zrobilibyśmy porządek", to zro-
bił. Policja francuska przybyła już 
w momencie odczytywania depesz, 
które zebrani aprobowali hucznymi 
oklaskami, wznosząc okrzyki na 
cześć Francji , na cześć przyjaźni pol 
sko - francuskiej i na cześć Polski. 
Zebranie zakończono odśpiewaniem 
hymnów narodowych polskiego 1 
francuskiego, które policja francus-
ka wysłuchała, stojąc na baczność. 
Wyczuli Francuzi tragedię Narodu 
Polskiego, widząc łzy w oczach ze-
branych, mimo, że nie rozumieli 
wszyscy dobrze tragicznej sytuacj' 
Polski, która doczekała się piątego 
rozbioru, że nie rozumieją jeszcze do 
brze, świadczy o tym zdanie jedne-
go z policjantów: 

„Chcą wam zabrać pół Polski, da-
jąc wam za to Prusy, żebyście byli 
pod panowaniem prusackim". 



Niez łomna wa lka 
Narodu Polskiego 

(Dokończenie ze strony 1-szej ) 
„Latem 1944 r. oceniano siły Ar -

mii Kra jowe j (w 17 grupach woje-
wódzkich) na około pół miliona 
ludzi (w czym 100.000 kobiet). Każ -
da grupa była podzieloną na dy-
wizje, miała broń zdobyczną, lub 

częściowo — nadesłaną drogą 
powietrzną z Wielkiej Brytanii. 
Składała się zaś ta armia z najlep-
szego elementu polskiego ze wszyst 
kich warstw społecznych i stron-
nictw politycznych. Dopiero teraz 
można ujawnić, iż w samym środ-
ku okupowanej przez Niemców Eu 
ropy — samoloty brytyjskie mo-
gły ładować i startować zupełnie 
bezpiecznie, pod osłoną tylko od-
działów Armii Kra jowe j . Wielu 
wojskowych sojuszniczych zawdzię-
cza życie i wolność Armii K ra j o -
wej, która działała powszechnie i 
daleko poza właściwym Kra jem. 
Służba wywiadowcza A. K . ode-
grała również doniosłą rolę w stra 
tegii sojuszniczej, a np. pierwsze 
wiadomości o bombach latających 
V. 1. przyszły właśnie z Polski 
(gdzie próbowano ich na wsiach 
polskich). 

HOŁD S Z W A J C A R I I 
W Genewie ukazała się książka 

p. t. „Varsovie 1944", w której au-
tor, p. R. Lenoir stwierdza, iż 
„wśród bohaterskich i umęczonych 
miast te j wojny Warszawa zajęła 
pierwsze miejsce". Autor opisuje 
przebieg powstania 1 wykazuje bez 
trudu fałszywość oskarżeń pod ad-
resem obrońców Warszawy i ich 
Wodza. Przedmowę do dzieła na-
pisał p. G. Rigassi, redaktor naczel 
ny „Gazette de Lausanne" 1 dyrek 
tor Agencj i Telegraficznej Szwaj-
carskiej, pisząc dosłownie : 

„Polska stała się symbolem wol-
nych narodów i sumieniem ludz-
kości. Jedno jest pewnym, że jest 
to Naród, który nie zginie". 

X X 
Nie Polska więc zdaje egzamin 

przed światem, lecz właśnie 
Ś W I A T M U S I Z Ł O Z Y C LEPSZE 
N IZ D O T Ą D D O W O D Y SWE-
G O ' "RZECZYWISTEGO P R Z Y -
W I Ą Z A N I A DO P R A W D Y I 

S P R A W I E D L I W O Ś C I ! — 

N O W E M O N A C H I U M . . . 

Dyktat Krymski 
w s t o s u n k u Ûo P o l s k i 

Londyn. — „Time and T ide " zamieszcza swe uwagi w artykule za 
tytułowanym „Dyktat w stosunku do Polski": 

Żaden uczciwy człowiek nie zaprzeczy, że protest rządu polskiego, 
skierowany przeciwko dyktatowi krymskiemu, narzucającemu drasty-
czne decyzje w sprawie przyszłości Polski „przygotowane i podjęte bez 
wiedzy polskiego rządu" — posiada pełne usprawiedliwienie. Tekst re-
zolucji krymskiej, dotyczącej Polski dostarczony został polskiemu am-
basadorowi w Londynie o godz. 7,30. O godz. 9,30 tego samego wieczo-
ru był on na cały świat nadany przez radio. Zarówno same metody, 
jak i przedmiot te j rezolucji obce są brytyjskiemu „charakterowi i o -
byczajowi", na które ostatnio powoływał się p. Churchill, określajac 
je jako gwarancję przeciwko grozie „bezwarunkowego poddania". À 
Polska jest sprzymierzeńcem.... Z pewnością w sformułowaniu rezolucji 
zachowano pewną powłokę demokracji, co pozwoliło „Times'owi" i jego 
satelitom wyrazić „żerujący na trupach" entuzjazm z powodu odrzu-
cenia na bok polskiej przeszkody, dzięki „jedności osiągniętej przez 
trzy mocarstwa w sprawie przyszłości Polski". Ale cóż to wszystko. 
właściwie oznacza, poza narzuceniem siłą warunków, proponowanych 
w ubiegłym październiku w Moskwie, pod którymi Polacy odmówili 
złożenia podpisu. Jest to poprostu reorganizacja „prowizorycznego rzą-
du działającego obecnie w Polsce" (Komitet Lubelski) „przez włącze-
nie demokratycznych przywódców z samej Polski i z pośród Polaków 
zagranicą". Jest to obrażliwa oferta ustąpienia z Linii Curzona „na 5 
do 8 kim." na korzyść Polski. Jest to zatwierdzeniem Linii Curzona ja 
ko odtąd wschodniej granicy Polski, podczas gdy definicja pojęcia „is-
totnego powiększenia terytorjum na północy i na zachodzie", pozosta-
wiona została do konferencji pokojowej. Można wybaczyć Połakom 
ich sceptycyzm co do obietnicy „wyborów bez przeszkód z zewnątrz" 
wobec ich doświadczeń z wyborów w roku 1939, pod okupacją Czerwo-
nej Armii. 

Gdy wypowiedzieliśmy wojnę, celem udzielenia pomocy Polsce, 
proklamowaliśmy i rzeczywiście wierzyliśmy, że walczymy o prawo ma-
łych narodów i o panowanie prawa nad siłą. W owym czasie brytyjczycy 
uważali niepodległość 1 całość Polski, jako dość realną podstawę do 
podjęcia wojny krzyżowej — w którą wierzyliśmy tak głęboko — prze-
ciwko nazistowskim napastnikom i ich żądzy władzy nad światem. 
Obecnie nie znaleziono nawet formifly, któraby choć powierzchownie 
uratowała nasze zobowiązania. Komunikat krymski poprostu nie wspo-
mina nawet o legalnym" rządzie polskim, uznanym przez dwóch z po-
śród trzech sygnatariuszy i będącym kontynuacją rządu gen. Sikor-
skiego. Tego generała Sikorskiego, którego rękę tak gorąco ściskał p. 
Churchill, przyrzekając przyjaźń ,;na śmierć i życie". „Zwyciężymy ra-
zem lub zginiemy razem". Było to w roku 1940, gdy generał Sikorski 
złożył oferte odbudowania polskich sił zbrojnych w Wielkie j Bryta-
nii, by kontynuować walkę u naszego boku. 

Jeżeli komunikat krymski przedstawia najlepsze warunki jakie pre-
zydent Roosevelt i premier Churchill byli w stanie otrzymać od Sta-
lina dla Polski — byłoby lepiej dla Wielkie j Brytami trzymać się ra-
czej zdała od wszelkich decyzji, jakie Rosja postanowiła narzucić 
Polsce, niż plamić honor narodowy, podpisując coś, co pachnie brzyd-
ko nowym Monachium. Układ ten może tylko głęboko wstrząsnąć za-
ufaniem w kraju a jeszcze bardziej zagranicą, gdzie będzie on potęż-
nym ciosem wymierzonym w prestiż i moralne kierownictwo tak 
wspaniale stworzone przez nas w ciągu pierwszych lat wojny. 

odczytu o Polsce podziemnej . . . 
W K r a j u n a & t a p t ł y 

g j f & b o M & p r z e m i a n y 

W SPRAWIE G I M N A Z J U M 
W VILLARD DE LANS 

W związku z artykułem w sztą chodzi, gdy projektuje się prze 
, „ ™ wiprc i Cieni niż niesienie Gimnazjum - Liceum z 

X M O S K W A . — Dziennik „Praw 
da" opisuje odkryty na Górnym 
Śląsku wielki arsenał podziemny, 
którego Niemcy w pośpiechu nie 
zdążyli zniszczyć. 

rubryce „Więce j cieni niz 
blasków", zamieszczonym w 
Nr . 2-im „Wolnej Polski" o-
trzymaliśmy od Zarządu 
Głównego P.C.K. wyjaśnia-

jące pismo, które umieszcza-
my w całości. Nadmieniamy, 
że pismo to nie wyjaśnia os-
tatecznie stawianych zarzu-
tów i do te j sprawy jeszcze 
powrócimy. 

Nie jest prawdą, że opłata mie-
sięczna w kwocie 500 f r . utrudnia 
zdolnemu synowi robotnika pol-
skiego we Francj i kształcenie się 
w Gimnazjum - Liceum w Villard-
de-Lans. Prawdą natomiast jest, ze 
46% uczniów te j szkoły jest cał-
kowicie zwolnionych od opłat, po-
zostałe 54% uiszcza opłatę zniżko-
wą, w tem tylko 18% pełną. Są to 
przeważnie, tak zwani „repetenci 
(12%), którzy nie wykazali się do-
statecznymi wynikami pracy i mu-
szą pozostać drugi rok w te j samej 
klasie. Pozostałe 6% opłacających 
500 frs. miesięcznie, to dzieci rodzi 
ców zamożniejszych, wojskowych i 
pracowników P. C. K . 
" Jeśli się zważy, że koszta tylko 
mieszkania i utrzymania jednego 
ucznia wynoszą około 2.500 frs. mie 
sięcznie, to w należytym świetle 
ukaże się insynuacja autora arty-
kułu, że pieniądze z tych opłat są 
potrzebne „na przeniesienie zakła-
du do miejscowości bardziej repre 
zentacyjnej". 

Nie o jakąś „reprezentację' 

niesienie Gimnazjum 
Villard-de-Lans, gdzie przepełnie-
nie osiągnęło już granice wytrzy-
małości fizycznej, do miejscowości 
pod Paryżem do gmachu, mogące-
go pomieścić dwukrotnie niemal 
więcej uczniów i uczenic. Pomi ja -
jąc już ciężkie warunki klimaty-
czne dla wielu uczniów w górzys-
tym terenie Villard-de-Lans oraz 
szczupłość budynków, mało nada-
jących się zresztą dla urządzeń 
szkolnych, nieodzowną koniecznoś-
cią staje się utworzenie dla pół-
milionowej emigracji polskiej śred 
niego zakładu naukowego w pobli 
żu stolicy. 

Z kolei nie jest istotnym zarzu-
tem twierdzenie, że utrudnia przy-
jęcie do szkoły brak znajomości ję 
zyka polskiego. Szkoła nie może 
hamować, ani teżf obniżać poziomu 
nauczania, zapełniając się ucznia-
mi, nieznającymi języka wykłado-
wego. , 

Na końcowy zaś zarzut: „Dlacze 
go zdolnym absolwentom odmawia 
się stypendium na studia wyższe, 
płacąc je natomiast darmozja-
dom", prosimy uprzejmie o wska-
zanie bodaj jednego „zdolnego ab-
solwenta", pozbawionego stypen-
dium. Równocześnie stwierdzamy 
że istotnie pozbawiani są stypen-
dium studenci, którzy nie wykaza-
li się odpowiednimi wynikami do 
tychczasowej nauki, jeśli nie uspra 
wiedli wili tego służbą w organiza-
cjach oporu. 

Dr. Henryk Jabłoński. 

25»LECIE DÔSTÇPU DO M O R Z A 

«•' dmu 23 lutego br. o godz. 20 
lokalu Polskiej Y . M. C. A. w 

L.) -nie odbył się odczyt Stefana 
Trembickiego, uczestnika polskie-

go ruchu oporu, który kilka miesię-
cy temu opuścił Polskę i poprzez 
K r a j e skandynawskie przybył do 
Europy zachodniej. Szczelnie wypeł 
niona sala z wielkim zainteresowa-
niem wysłuchała odczytu o Polsce 
Podziemnej, wygłoszonego przez 
człowieka, który od roku 1939 brał 
czynny udział w pracach polskiego 
oporu. 

Główny nacisk prelegent położył 
na obraz przemian społeczno - go-
spodarczych, jakie nastąpiły w kra 
ju w czasie przeszło pięcioletniej 
ciężkiej okupacji. Wychodźctwo pol 
skie miało zwrócone oczy bezpośred 
nio na walkę jaką prowadził K r a j 
z najeźdźcą, o której wiadomości 
z K ra ju docierały. Natomiast mniej 
docierały wiadomości z Kra ju o re-
formach gospodarczych, przeprowa 
dzanych przez parlament 1 władze 
polskiego państwa podziemnego. 

Prelegent podniósł, że zasadni-
cze porozumienie stronnictw pos-
tanowiło w sprawach dotyczących 
gospodarki narodowej: a ) przepro-
wadzenie reformy rolnej w gospo-
darstwach ponad 50 ha, b ) upań-
stwowienie kopalń, wielkiego prze-
mysłu i środków transportowych, 
c) oddanie organizacjom spółdziel-
czym wielu gałęzi życia gospodar-
czego w Kraju, a w szczególności w 
dziedzinie rolniczej, d) uspołecznie 
nie dochodów, to znaczy usunięcie 
niesprawiedliwej rozpiętości zarob-
ków. Wszystkie te postanowienia 
natury gospodarczej były stosowa-
ne przez polskie władze podziem-
ne. 

W ten sposób Polska nie tylko 
walczyła przez cały okres okupacji 
z wrogiem ale równocześnie weszła 
na drogę bardzo doniosłych reform 
społecznych. Jest to dalszym dowo-
dem dojrzałości państwowej Naro-
u Polskiego 1 świadczy o jego wiel-
kich wartościach organizacyjnych. 

Kończąc swój referat prelegent 
powiedział: „ W S Z Y S C Y W A L C Z Y 
M Y o Polskę jedną: wolną i spra-
wiedliwą. Starajmy się więc być 
sprawiedliwi i oddajmy głos tym 
co najbardziej wycierpieli za nasz 
K ra j . Słuchajmy wolnego głosu 
Kra ju i starajmy się z nim zespo-
lić nie tylko umysłem ale i naszy-

mi postępkami. 
W chwili obecnej, kiedy ważą się 

losy naszej Ojczyzny, powinniśmy 
z całym spokojem i zaufaniem słu 
chać zleceń wydanych przez Rząd 
Polski w Londynie. Rząd ten jest 
tak ściśle zespolony z krajem, że po 
stąpi tylko tak, jak K r a j zażąda. 

Pięć lat walki Polski Podziem-
ne j o niezawisłość naszego Kra ju 
pokazało, że Rodacy nasi nie zna-
ją ceny w wielkości poświęcenia i 
że prędzej gotowi są zginąć, niż za 
pomnieć o swoich obowiązkach w 
stosunku do Rzeczypospolitej. 

Naszą postawą uczynimy ich sil-
niejszymi. 

I o tym powinniśmy zawsze pa-
miętać! 

List pasterski 
kardynała Suhard 

Kardynał Suhard w liście pas-
terskim, który został odczytany we 
wszystkich kościołach Paryża, pi-
sze: 

Elementem podstawowym refor-
my struktury społecznej jest zasa-
da wspólnej własności pewnych 
dóbr. Choć interes jednostki fawo-
ryzuje zapobiegliwość i inicjatywę, 
dobro wspólne jednak może wyma-
gać, żeby pewne kategorie własno, 
ści były zarezerwowane dla ogó-
łu, jeśli chodzi o skoordynowanie 
pewnych gałęzi wytwórczości dla 
interesu ogółu. 

X B U K A R E S Z T . — Wobec za-
mieszek ulicznych zarządzono tu 
stan oblężenia. 
X R Z Y M . — Bonomi, szef rządu 
włoskiego, przesłał list do generała 
de Gaulle, w którym oświadęzył, że 
Włosi są skorzy przyjąć wszelkie 
warunki podyktowane przez Frań 
cję w celu nawiązania na nowo 
przyjacielskich stosunków między 

oboma narodami. Specjalny nacisk 
został położony na statut Włochów 
w Tunisie. 
X W A S Z Y N G T O N . — W ko-
łach wojskowych mówi się o moż-
liwości poprowadzenia ostatecznej 
ofensywy na Rzeszę w ten sposób, 
by wojska anglo - amerykańskie i 
sowieckie weszły jednocześnie do 
Berlina. 

I r g n m e n t y . . . p r z e m o c ; 
Znany dziennikarz amerykański Drew Pearson ogłosił relację, po-

chodzącą jakoby od naocznego świadka na temat przebiegu konferen-
cj i w Jałcie, a podaną przez „Dai ly Té légraphe 

„Od trzech lat Stalin twierdził, że Linia Curzona ustalona przez 
lorda Curzona, ówczesnego ministra spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, i przyjęta przez Clemenceau, powinna stanowić nową gra-
nicę pomiędzy Rosją a Polską. Powtórzył to w Jałcie, przypominając 
prezydentowi Rooseveltowi i premierowi Churchillowi, że eksperci ge-
ograficzni amerykańscy nakreślili linię dla lorda Curzona, jako na j -
lepszy podział pomiędzy narodami polskim a rosyjskim. 

Następnie podnosząc się że swego krzesła, marszałek Stalin dra-
matycznie oświadczył: 

„Czy chcecie bym powiedział narodowi rosyjskiemu, że jestem w 
mniejszym stopniu Rosjaninem, aniżeli Lord Curzon? Czy chcecie bym 
powiedział narodowi rosyjskiemu, że jestem w mniejszym stopniu Ro-
sjaninem aniżeli Clemenceau? Czy chcecie bym przyjął mniej, aniżeli 
oni proponowali dla Rosji? Stalin usiadł, a tłumacz przełożył jego sło-
wa. Następnie Stalin powstał na nowo, tłumacząc, że Rosja pragnie 
silnej i przyjaznej Polski, któraby dopomogła chronić ją przed Niem-
cami. 

Londyn. — Tak w Anglii 
Jak i na wszystkich morzach 
świata oraz w większych oś 
rodkach naszego Wychodź 
ctwa odbyły się w dniu 10 b 
m. uroczyste obchody 25-le 
cia odzyskania dostępu Pol 
ski do morza. Prezydent R. P 
Raczkiewicz wydał przy te} 
okazji specjalny rozkaz dzień 
ny do Polskiej Marynarki W o 
jennej podkreślając donios 
łość sużby morskiej w chwili 
gdy ważą się losy świata 1 Pol 
Ski oraz podziękował w imie 
niu Narodu naszej Flocie Wo 
jennej za tak ciężką, ofiarną 
t nieprzerwaną pracę dla do 
bra Ojczyzny. 

„25 lat temu została podmę 
siona na maszcie przybrzeż-
nym w Pucku polska bande 
ra wojenna, a równocześnie 
rozpoczął służbę pierwszy 
hasz okręt — „Pomorzanin" 
Najlepszą nagrodą dotychcza 

sowych wysiłków będzie dla 
nas powrót do prawdziwie 
wolnej 1 niepodległej Polski, 
która będzie posiadała szero-
ki doptęs do morza i silną 
Marynarkę Wo jenną" . 

W Ognisku Polskim odbyło 
się przyjęcie, wydane przez 
wiceadmirała świrskiego, Sze 
fa Polskiej Marynarki Wo-
jennej, z udziałem pp. Prezy-
denta Raczkiewicza, Premie-
ra Arciszewskiego, przedsta-
wicieli władz 1 organizacji itp. 

Gen. Kukieł, Minister Ob-
rony Narodowej przesłał list 
okolicznościowy do wiceadmi-
rała świrskiego, stwierdza-
jąc, iż „na 25-lecie swej służ-
by Marynarka Polska może 
patrzeć z poczuciem dobrze 
wypełnionego obowiązku, bo 

„Mówi pan, że Niemcy nie przej-
dą przez korytarz polski — kon-
tynuował On, patrząc na premiera 
Churchilla — faktem jednak jest, 
że dwukrotnie w ciągu 25 lat prze-
szli go, by zaatakować Rosję. 

„Mówi pan o honorze angiels-
kim, panie Churchill. A le czy wa-
sza armia pi*zyjdzie nas bronió, je -
żeli zostaniemy napadnięci?" 

„Marszałek Stalin powstał raz Je 
szćze, by mówić o rządzie lubel-
skim. Czy mamy dokonać dyskry-
minacji na korzyść rządu, który u-
ciekł ao Angli i 1 pozostawał tam w 
bezpieczeństwie. Czy też uznamy 
rząd lubelski, który pozostał w Pol 
sce i ryzykował niebezpieczeństwa 
walki podziemnej? 

„Czy pańska armia uwolniła Pol 
skę, panie Churchill? — zapytał się 
on w sposób dramatyczny. — „Czy 
pańska armia uwolniła Polskę, pa-
nie prezydencie?" — zapytał, zwra 
cając się do prezydenta Roose-

velta. 
„Wszystko to przesądziło o dys-

kusji. Lecz pp. Churchill i Roose-
velt wytrzymali, jeżeli chodzi o je-
dną sprawę: o wolne wybory w Pol 
sce przy ta jnym głosowaniu. W 
pierwszej chwili sądzili, że Stalin 
nie ustąpi co do tego. Lecz w końcu 
ustąpił, przyczyni uzgodniono, że 
wojskom polskim zagranicą pozosta 
wi się czas na powrót do Polski po 
wojnie, dla wzięcia udziału w gło-
sowaniu" — kończy swą relację 
dziennikarz amerykański. 

Nie wiemy w jakim stopniu po-
wyższe sprawozdanie odpowiada 
prawdzie. Niezależnie jednak od 

tego czy marsz. Stalin na Krymie 
użył dosłownie tych argumentów, 
faktem jest, że takie właśnie argu-
menty przytaczane są w prasie 
krajów demokratycznych dla uza-

w y k a z a ł a ś w i a t u , l ż m o ż e s t a - dn i en i a « y i j - a g . 
n ą ć o b o k n a j l e p s z y c h f l b t ^ J ^ f f i ï ï S nie wytrzymuje 
ś w i a t a . . . " I krytyki. 

Argument pierwszy: Linia Cur-
zona jest słuszna, bo proponowali 
ją mężowie stanu państw Zacho-
dnich i marszałek Stalin „nie mo-
że być mniej rosyjski, niż Cur-
zon". 

W rzeczywistości, jak wiadomo, 
Linia Curzona nie była pomyślana 
jako linia graniczna, gdy ją póraz 
pierwszy nakreślono w 1919 roku 
Wszystkie prawa Polski były •— 
strzeżone. Faktem jest również, 
przedłużenie linii Curzona na te-
renie Małopolski nigdy nie było 
pomyślane jako rozgraniczenie po-
między „narodami polskim i rosyj 
skim". Wreszcie powszechnie wia-
domo, że sowieccy mężowie stanu 
na czele z Leninem nie uznawali 
Linii Curzona za sprawiedliwą gra-
nicę. Lenin nie obawiał się bynaj-
mniej, że ktokolwiek może go po-
sądzić o to, by był „mniej rosyj-
skim, niż Curzon". Lenin śmiałby 
się napewno z takiego porównania, 
gdyż Curzon znany był ze swego 
skrajnie antysowieckiego nasta-
wienia. 

Argument drugi r Niemcy dwu-
krotnie zaatakowłay Rosję poprzez 
Polskę; dlatego Rosja musi się za-
bezpieczyć przed nową agresją. 

Rzeczywistość: Zarówno w roku 
1914, jak i w 1941 Niemcy zaata-
kowały Rosję, której granica znaj -
dowała się dalej na zachód, aniżeli 
Linia Curzona. Ani jednak granica 
z 1914 roku, daleko na zachód od 
Warszawy, ani zajęcie wschodniej 
Polski w 1939 roku nie zabezpie-
czyło Rosji. Dlaczego miałoby za-
bezpieczyć ją w przyszłości? 

Wogóle jest rzeczą dosyć dziwną 
mieć pretensję do Polski, że po-
przez j e j terytorium Niemcy dwu 
krotnie mogli dokonać najazdu Ros 
ji, skoro w obu wypadkach państwo 
polskie nie istniało na mapie na 
skutek rozbioru dokonanego przez 
Niemcy wspólnie z Rosją. 

Z historii jeden tylko można wy-

ciągnąć wniosek, a mianowicie ten, 
że Rosja, niszcząc Polskę wspólnie 
z Niemcami, działała tylko na włas 
ną zgubę. Argumenty w rodzaju 
tych, które są obecnie 'wysuwane 
byłyby przekonywujące tylko w 
tym wypadku, jeżeliby niepodległa 
Polska współdziałała z Niemcami, 
wiemy, że tak nie było. Z Niem-
cami współdziałała Rosja. 

Argument trzeci: rząd polski „u-
ciekł do Angli i " , podczas, gdy lu-
dzie z Lublina pozostali w Polsce 

walczyli w ruchu podziemnym. 
Rzeczywistość : Na czele Rządu 

Polskiego stoi człowiek, który przéz 
prawie 5 lat odgrywał czołową rolę 
w ruchu podziemnym. W kraju 
wszyscy przywódcy ruchu podziem 
nego nie są w stanie Ujawnić się, 
gyż groziłoby im aresztowanie. Na -
tomiast personel lubelski składa się 
z ludzi, którzy albo od lat, często 
nawet na długo przed wojną prze-
bywali w Rosji, lub też, jeżeli byli 
w kraju, to w zorganizowanym ru-
chu podziemnym żadnej roli nie 
odgrywali. Trudno zaiste o argu-
ment bai-dziej daleki od prawdy. 
Jest on jednak charakterystyczny 
dlatego, że Csęaii się rządowi pol-
skiemu zarzut, iż uciekł do Anglii. 
To jest największy grzech rządów 
polskich na obczyźnie — najwięk-
sze przestępstwo generała Sikors-
kiego, Stanisława Mikołajczyka i 
Tomasza Arciszewskiego: współpra 
ca z Anglią. 

I stąd też czwarty argument. 
Nie armie brytyjska czy amerykań-
ska „oswobodziły" Polskę, lecz so-
wiecka. Argument wysuwany w 
Kra ju dla zdyskredytowania 
państw zachodnich w oczach spo-
łeczeństwa polskiego. 

Oczywiście faktem jest, że nie 
armia brytyjska czy amerykańska, 
lecz sowiecka usunęła Niemców z 
terytorium polskiego. Ale cóż z ter 
go mają wynikać za wnioski. A r -
mie brytyjska i amerykańska, przy 
współdziałaniu również wojsk pol-
skich, oswobodziły Belgię, Francję i 
część Holandii. Czy na tej podsta-
wie Wielka Brytania i Stany Z je-_ 
dnoczone usiłują zagarnąć połowę" 
terytoriów tych krajów? Czy uwa-
żają, że daje im to prawo do na-
rzucania tym krajom rządów ma-
rionetkowych? Ani Stany Zjedno-
czone ani Wielka Brytania nie ro-
szczą sobie żadnych pretensji z ty -
tułu uwolnienia przez ich armie 
tego czy innego kraju Europy Za -
chodniej. Dlaczegóż Rosja miała-
by mieć jakiekolwiek prawa z tytu 
łu tego, że j e j wojska usunęły Niem 
ców z Polski? 

W rzeczywistości żaden argu-
ment, któryby wytrzymywał kryty-
kę, nie może Być wysuwany na po-
parcie tez rosyjskich. Opierają się 
one nie na argumentach, lecz na 
zwykłej przemocy. 

(Dziennik P o k l l l . 



Obchody i zebrania 
O B C H Ó D 

STO PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIEJ ROCZNICY 
* ROZBIORÓW POLSKI W BEZIEGE 
Z inicjatywy koła 2. R. P. oraz 

M . K . W. w Beziege odbyły się u-
rçpzystoâci z okazji 150-ej rocznicy 
trżeciego rozbioru Polski oraz dla 
uczczenia bohaterstwa Warszawy. 
W uroczystościach wzięli udział p. 
konsul Głębocki z konsulatu w Tu-
lfiżld, prof. Benda, p. Matelski, pre 
zès Zw. Polaków ks. prof Chechel-
Ski. inż. Jasiński, sekr. O kr. Z R. 
P . oraz tłumy polskich rolników z 
rodzinami 

Uroczystości rozpoczęły się ' mszą 
Św., którą celebrował ks. prof. Che-
phelski. V/ kazaniu wygłoszonym 
celebrant złożył hołd Warszawie i 
Narodowi Polskiemu, jak również 
zaprotestował przeciwko nowym za 
kusorn na odwieczne ziemie pol-
skie. 

P o mszy odbyła się akademia, 
którą otworzył p. prezes Mamak, 
wita jąc gości w Imieniu swoim 1 
kola miejscowego. Z kolei p. kons. 
Głębocki w imieniu konsula W o -
dzińskiego nieobecnego podzięko-

wał zebranym za tak liczny udział 
w te j Uroczystości, podkreślił o du-
ż e ! roli emigracji polskiej w dobie 
obëfenej. W imieniu osadników za-
brał głos p. Emil Tarchała, scha-
rakteryzował dolę chłopa polskiego 
w„ K r a j u i na emigracji, podkreś-
lił, że w polskim chłopie tkwi du-

patriotyczna siła narodu, wez-a j 

wał zebranych do zorganizowania 
się w szeregi chłopskie, 

CENSURE 

Przemówienie p. inż. A . Jasińskie 
go otworzyły występy dzieci. Roz-
poczęto je hymnem narodowym. W 
występach dzieci na podkreślenie 
zasługują niektóre wiersze jak Pa-
cierz polskiego dziewczęcia. Tęskno 
mi, za Tobą Polsko, Mowa ojczy-
sta odtworzona przez H. Młyńską, 
z Tarchała Mamak 1 Budynka. W 
czasie przerwy prof. Benda wygło 
sił odczyt o 150-ej rocznicy roz-
biorów Polski, 

C E N Z U R A 

Manifestacje zebranych 1 protesty 
zebranych rozpoczęły się po prze 
mówieniu prof. Bendy. 

Akademię zakończono odśpiewa-
niem roty „Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród". 

CENSURE 

OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie osób 

poszukuje się następujących osób: 
J A N K O W S K A Andzia. . z d. 

*v»Uzimiń§ka : 
' 6JEROĆKI Feliks, syn Józefa 1 

MŁi-il Rura; 
K t J B I A K Stanisław, ur. 22. 4. 27; 
K B I E 2 A R E K Adam ur. 1902 r. 
J A N I K władysława, z d. F i fke ; 
L I E B L I C H Józef Inż.; 
K A R C Z E W S K A Marianna z d. 

Tkaczyk; 
F R Y D R Y C H Stanisław; 
* S Ę L N I K ; 

.JEMBALA Tomasz ur. 1894 w 
j iôwicach; 
I ILLER Denise wraz z synem 

" ^ K ^ M C I K Janina ur. w Sokolni-

: R E I N H A R D T O W A z Gniazdow-
skiej! Krystyna ; 

K A S K O W N A Maria z Krakowa; 
g Ù K U J Z O Wanda ur. 1924 Wi l -

no ; t 
śACTSŁOLASZYK Barbara ur. w 

16*10. roku; 
ÏÊUMOR Michał 1 Stanisław: 
P A Û Î t S Z T A Bronisława ur. 1910; 
JAROSZ Marianna; 
Ł Y D A Zof ia ur. w 1920 r. . 
W A L D E N B E R G O W A (dzienni-
K O W A L I K Ô W N A Stefania; 
P I E T R Y N K A Maria z d. Macl-

boYśka ; , _ 
^ S Ł O W S K A Urszula ur. w O -

b^raSdomoScl podawać do: Kon -
stdjpu gen. R. P . — 31, rue Jean 
Goujon, Paris (8-e>. 

Janina Stachura pow. Pińczów, 
poczta Korzyce, wieś Radłów, z ro-
dziny Michała Stachurów poszuku-
je swego brata Władysława Sta-
churę, przebywającego od 1941 r. 
w Niemczech. Zgłoszenia na adres: 
Jeanine Pry jda — St. Mart in du 
Fertre (S. et. O.) . nr. 91/9. 

Kawaler lat 42 poszukuje panny 
lub wdowy w wieku 38 lat, może 
być z jednym dzieckiem, uczciwej 
1 gospodarnej. Zgłoszenia z foto-
graf ią do Redakcj i pod nr. 90/9. 

Władysław Sieńko, żołnierz ar-
mii amer, poszukuje swej siostry 
stryjecznej Heleny, która przybyła 
do Francj i 1937 r., pochodzi z pow. 
Rzeszowskiego. Zgłoszenia pod nr. 
89/9. 
RÓŻNE 

Kupię dla uzupełnienia kolekcji 
znaczki poczty polskiej, czyste 1 os-
templowane, znaczki pocztowe za-
opatrzone nadrukiem „Général Gon 
vernement" (okupacyjne), jak rów-
nież wydane przez pocztę polską w 
Londynie. Pisać: Piórkowski E. — 
Le Magny — 52 — Montceau-ies-
Mines (S. et L . ) . (nr. 92/9. 

Knpię lub zamienię za znaczki 
francuskie (czyste) znaczki p. pol-
skiej, wydane od r. 1924 do 1939. 
Wyjątkowo poszukuję serię „Zmar-
twychwstanie 1830 r.", „Żwirko i 
Wigura", „Sobieski pod Wiedniem", 
„Kościuszko, Washington 1 Pułas-
ski. oraz Toruń". Warunki do us-
talenia. Pisać: Piórkowski E. Le 
Magny 52, Montceau-les-Minés (S. 
et L. ) 93/9. 

P r o t e s t P o l a k o w 
" W 

Okręgowy Komitet Walki Valenciennes, w imieniu Polonii zorga-
nizowanej w Miejscowych Komitetach Walki, wchodzących w skład 
Okręgu Komitetu Walki Valenciennes, to znaczy M. K . W. : Abscon — 
Anzin — Hérin — Denain — Ecsaudain — Arenberg — Homaing — 
Haveluy — Bruay - Thiers — Sesseville — Fenain — Bouchain — Lour-
ches — Vieu - Condé, — Macou - Condé — Fresnes — Thivencelles — 
Sabatier — Quiévrechain — Valenciennes — Raismes - Vicoigne — On-
naing — Aulnoye — Hautmont — Jeumont, 

P r o t e s t u j e m y 
przeciw Konferencj i Wie lkie j Trójki , uchwalającej nowy piąty rozbiór 
PoŁiki. 

Ż ą d a m y 
poszanowania całości granic Rzeczypospolitej Polskiej. Nie możemy obo-
jętnie patrzeć na to jak inne mocarstwa .dzielą nasz kra j i oddają pod 
obce panowanie 1/3 naszej ziemi bez wiedzy i zgody Rządu Rzeczypospo-
l i tej Polskiej, ustalając granice t. zw. linii Curzona. 

Zarząd O. K . W . 

Ambasador 
Wielkiej Brytanii 
przy Rządzie R. P. 
odwiedził Polską 
Dywizję Pancerną 

Bruksela (Pa t ) . — Ambasador 
brytyjski przy Rządzie Polskim, 
Sir Owen O'Malley, odwiedził ostat 
nio Polską Dywiz ję Pancerną na 
froncie zachodnim. Następnie, Sir 
O'Malley przebywał w Brukseli, j a -
ko gość posła R . P . profesora Ste-
fana Glasera. Na przyjęciu wyda-
nym przez posła profesora Glasera 
na cześć brytyjskiego gościa obec-
nych było wiele osobistości belg i j -
skich 1 alianckich. 

Komunikat 
Komunikuje się do wszystkich 

Zarządów M. K . W . Okręgu Douai 
i placówek P. O. W . N. Okręgu 
Gdańska, że Sekretariat jest czyn-
ny : wtorki, środy, czwartki i piąt-
ki każdego tygodnia od godziny 9 
rano do 6-ej. Prosimy wszystkie ko 
respondencje kierować na adres 
Sekretariatu: 

Comité Central de la Region de 
Douai — 69, Boulevard Pasteur, à 
Douai. 

A. B. C. A. B. C, 
Permonance 
tous les jour 

14 ,rue Confort, 
L y o n . L y o n 
ARC - EN - CIEL 

( TĘCZA) 
Film rosyjski najpotężniej-
szy ze zrealizowanych 

Turcja, Egipt, Syria 
i Liban 

wypowiedziały wojnę 
poństwom osi 

Wypowiedzenie wojny przez Tur-
c ję Niemcom i Japonii w kilka dni 
po konferencji w Jałcie, wskazało 
innym narodom neutralnym nową 
orientację polityczną. 

Każde z państw, nie biorące do-
tychczas udziału w wojnie czuje po 
trzebę uczestniczenia na konferen-
cj i pokojowej w St. Francisco, aby 
honorowane były j e j prawa, pod-
czas te j konferencji . 

„New 

Rada Litwinow 
ameyrkańskich 
oskarża Rosję 

Londyn ( P a t ) . — 
York T imes " donosi z W a 
szyngtonu, iż Rada L i twinów 
Amerykańskich — przedsta-
w ia jąca mi l ion Li twinów, któ 
rzy wyemigrowal i do Stanów 
Zjednoczonych — zwróciła 
się do Departamentu Stanu o 
pomoc w odzyskaniu wolnoś-
ci i niepodległości dla L i twy 
oraz o pomoc mater ia lną dla 
ludności L i twy. 

Rada L i twinów Amerykan 
skich oskarża Ros ję o złama-
nie zobowiązań traktatu 
przez za jęc ie państw bałtyc-
kich 1 narzucenie im rządów 
komunistycznych. 

W jednym zdaniu... 
X L O N D Y N . — Liczba jeńców 
wziętych do niewoli od listopada 
1942 roku przez armię Sprzymierzo-
nych, pod dowództwem generała 
Eiséhhauera wynosi 1,135.000. 
X BERNO. —• Radio szwajcarskie 
wydało of icjalny komunikat, dono-
sząc, że samoloty amerykańskie i a-
paraty narodowości nieznanej ostrze 
liwały i bombardowały liczne mie j -
scowości w północno - wschodniej 
Szwajcarii. Liczne miejscowości i je -
den pociąg zostały dotknięte; znisz-
czenia są, dość znaczne. Liczba ofiar 
wynosi 15 zabitych i 12 rannych. Je-
den aparat amerykański roztrzaskał 
się na ziemi. 
X P A R Y Ż . — W kołach dyploma-
tycznych zaprzecza się kategorycz-
nie wiadomości, jakoby Jefferson -
Caf fery, ambasador Ameryki we 
Francj i podczas powrotu z Aigeru 
miał oświadczyć, że prezydent Roo-
sevelt miałby złożyć wizytę o f ic ja l -
ną Francj i pod koniec wiosny lub z 
początkiem lata. 
X W A S Z Y N G T O N . — Według ra-
portów komisji „prêt et bai l" Stany 
Zjednoczone dostarczyły Francj i do 
31 grudnia 1944 r. 3.400 czołgów, 1000 
samolotów, 4e.00 pojazdów, 21.000 
armat, 9.000 karabinów maszyno-
wych i 255.000 broni lekkiej. 
X P A R Y Ż . — Według wiadomości 
dotychczas nie potwierdzonych, 
Himmler jest w trakcie przygoto-
wania planu propagandy national-
socialistycznej po kapitulacji N ie -
miec. Ma to odbywać się w robo-
cie podziemnej w celu przygotowa-
nia Niemiec do odwetu. 
X P A R Y Ż . — W zachodniej dziel 
nicy Francj i wyleciał w powietrze 
jeden ze składów amunicji, który 
spowodował śmierć 20 osób, a 30 zn 
stało ciężko rannych. Dochodzenia 
w toku. 
X P A R Y Ż . — Relikwie św Tere -
sy przewieziono z Lisieux do Pary -

Zebranłe organizayjne Stow. 
Kobiet „Niezłómna Warszawa" 

w Lyonie 
Lyon. — Dnia 25 ub. m. odbyło 

się w Domu Polskim w Lyonie 
zebranie organizacyjne Kobiet. 

Po krótkim zapoznaniu przez re-
ferentkę spraw kobiecych w Okrę-
gu Związku Polaków w Lyonie o za 
daniach i celach towarzystw kobie-
cych na terenie Lyonu, przystąpio-
no do wyboru zarządu w następują 
cym skł.adzie: pp. Gawlik — pre-
zeska 1 Frejus — zast.; Kaz imie-
row — sekretarka i K i j ak zast. ; 
Janowska — skarbniczka i Binek — 
zast. 

Na zakończenie ustalono datę 
następnego zebrania na 4-go mar-
ca b. r. o godz. 16-ej w Domu Po l -
skim, przy 8-10, rue Sully. Rodacz-
ki niezorganizowane są proszone o 
przybycie. 

Zarząd. 

Podziękowanie 
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie me j żony 

M A R I I K Ł K S I O W E J , a w szczególności Związkowi Pola-
ków za przysłanie delegata, jak 1 za okazane ml wyrazy 
współczucia, składam tą drogą serdeczne podziękowanie. 
St. Pierre la Palud Tomasz Kłyś z dziećmi. 

Ńa Sieroty Warszawy 
; (Ciąg dalszy) 

Z przeniesienia 264.585.— 
Komitet Tow. Miejsc, w 

Mtùre ( Isère) 2.055.— 
KÓiftitet Tow. Miejsc, w 

ï W Û ï e (Savoie) 2.400.— 
Dr. Olszewska (2-ga wpła 

:tâ> 1 0 0 - ~ 
NsCślubie p. Masłowskie-

go z panną H. Chyliń-
ską zebrane wśród goś-
ci 

L . Walczykiewlca (Lyon) 
K£. Dr. X . X 
ZeRrało Ko ło Polek Im. 

tSfôlow'ej Jadwigi w 
ZéBraib Ko ł o Polek Im. 

Kró lowe j Jadwigi w 
Bois du V e m e 

Mikulski — zebrał w Bols 
du Verne 

Łabędź — zebrał w kolo-
nii Rouveral - Jules 
Oh&got 

Zarząd Główny Z.O.P. w 
Tuluzie — zebrane E 
okazj i urządzenia Mssy 
żałobnej za Warszawę 

N£k 
LŁskowsk i 
Bojarska Amelia 
Składka bezimienna, prze-

"èlàna przez ks. Bozow-
sklego z Vil lard-de-Lans 

Klra^żowski 
Olszowski M 
ĄfWziszewski Julian . . . . 
Zdęb Savera 
Młynarczyk Henryk . . . . 
Ks . Franciszek Dera . . . . 

.ièdziiïska 

2 . 0 0 0 . -
60.-

1 0 0 . -

1.631.-

59.-

2 . 1 6 0 . -

6.764.-
150.-
1 0 0 . -
50.-

Êla Michał 
. "ofrk Józef 
Sèbrane przez ks. Sikor-

Mego w Saterville . . . . 
" s Aubree 
„l iesieńskl 
ska Y . M . C. A. w Lyo -

1.500.-
65.-
85.-

1 0 0 . -
1 0 0 . -
1 0 0 . -
250.-
50.-
30.-

300-
35.-

1.135.-
100.-
70.-

nie od p. Misiarczyka w 
La Machine za sprzedaż 
40 egz. „Razem" 

Dobrowolski 
Barański 
Praiss 
Stanik Michel 
Maciuba 
Kwiatkowski -
Majchrowski 
Zebrał p. Kuta Jan w 

Challiouvre 
Zimmermann Roman . . . . 
Szczepański 
Dar Stacj i Zbornej w 

Marsyli i 
Andre Sigismond 
Laszewski 
Okręgowy Komitet Walk i 
W St. - Etienne zebrane 

między Polakami w K o -
loniach : 

Beaulieu składka w czasie 
gwiazdki 

Beaulieu — dzieci szkolne 
Byczyk Michał 
Składka Polaków (Regny) 
Ml le Genevois France . . 
Kudela zebrał w Civray 
Taczara Irena z okazji 

odnalezienia rodziny, 
którą uważała za zagi-
nioną 

Iwanowski A 
Pierzyńska i Brzozowski 
Far fad 
Daleki Pierre 
Zebrane w Koloni i La 

Chana (St. Etienne) . . 
Wróbel Władysław 
Od Polaków wysiedlo-

nych z okolic Rethel . . 
Chór kościelny z La Saule 
Dymek Fr . zebrał w Ci-

vray 
Lewicka Zof ia (druga 

wpłata) . . . . . • • . • • • • . . 
Bobda Maria . . . . . . . . . . 
Rodzina Popiel 
Guliński A 
Szczepaniak Józef . . . . 
Boryczka Stanisław . . . . 
Boryczka Antonina . . . . 

380.-
100.-
35.-
20.-
50-

1 0 0 -
1 0 0 . -
2Q.-

605.-
1.000.-

45.-

10.150.-
50.-
00.-

13.056.-

570.-
1 8 0 . -
50.-

785.-
200.-
2 8 0 -

500.-
1 0 0 . -
165.-
35.-

1 0 0 . -

1.071.-
1 0 0 . -

5.898.-
1.500.-

1.685.— 

1 0 0 . -
1 0 0 . -
1 0 0 . -
1 0 0 . -
100.-
100.-
1 0 0 . -

Mentel Jan . . . . . . . . . . . . 
Zbrzeżniak 
Zgra ja 
Zawadzki P 
Kołodzie j Franciszek •. 
Gutowski 
Czapukajc 
Kościuszyk A. 
Narwot 
Związek Osadników Pol -

skich, Ko lo Z. R . P . 
Villeneuve s. Lot . . . . 

Ko ło Z. R. P. Le Fleix . . 
Skorupkowie i Karol ina -

Skarbek 
P. C. K . Sedan 
Urbaniak Leon 
Szpital w Aix-les-Bains 
Janina 1 Michał Wyporek 
Toruń Helena 

75.-
100.-
30.-
50.-
85.-

100.-
50.-
30.-
50.-

2.330.-
1.320.-

200.-
5.585.-

100. -
7.684.-

1 0 0 . -
100.-

Razem 324.749.90 

Związek Osadników Polskich w 
Tuluzie : 

Z okazji urządzonej gwiazdki dla 
dzieci osadników Ko ła Z.O.P. Mon-
tesquieu członkowie tego Ko ła oraz 
goście złożyli sumé 1.407 f r . 

Rychlik Antoni 100 fr . : Wo j t o -
wicz Władysław 100 fr . ; Czeczotka 
Jan 100 fr . ; Sajdak Karo l 100 fr . ; 
Lyśko Jan 100 fr . ; Stróżyński Jan 
100 fr . ; Kozio ł Jan 70 fr . ; Dziedzic 
Stanisław 50 fr . ; Drelich Stanisław 
50 fr . ; Kupiec Stanidław 50 fr . ; 
Dziurkowski Władysław 50 fr . ; Go -
liński W . 50 fr . ; Bandalewicz Jan 
50 f r . ; Sobusik 35 fr . ; Łabno St. 20 
fr . ; Lorenc J. 20 fr . ; inni 7 fr. ; Inż. 
Głuszczak 100 fr . ; Jankowski 100 
fr . ; inż. Jasiński 65 fr . ; Targała Fr . 
100 f r . — Razem 1.407 f r . 
B3-al!Eokazjiurządzećłeb bgkq m f h 

Osadnicy z okolicy Laugnac: 
Wach Wasyl 200 fr . ; Brodziński 

200 fr . ; Kazimierczak Antoni 200 
fr . ; Ossowski Jan 50 fr . ; Grodzier-
ski Fr. 60 fr . ; Gadziała Wojciech 
50 fr.; Brdyś Wiktor 10 fr.; Jędrzej-
czak 10 f r . — Razem 780 f r . 

Lagupic (Lot et Garonne) : 
Piotrowski W . 200 fr . ; Augusty-

niak J. 100 fr . ; Augustyniak H. 
100 fr . ; Augustyniak W . 50 fr . ; 
Augustyniak B. 50 f r . ; Augusty-
niak K . 50 fr . ; Mme Serpette petit 
f i ls Mouziska 100 fr . ; Mme Delnieu 
50 fr . ; Kwiatkowska K . 50 fr . ; Ja-
nik B. 100 fr . ; Kusiak F. 20 fr . ; 
Kubiniec M . 100 fr . ; Rusak J. 100 
fr . ; Każmierezak W . 50 fr . ; Jad-
czyk J. 100 fr . ; "Zimny A. 100 fr . ; 
Kwiatkowski W . 100 fr . ; Całkowski 
P . 100 fr . ; Miesczakowa K . 50 fr . ; 
Masan 10 fr.; K ró l J. 100 fr.; Mu-
larski P . 100 fr . ; Ogłaza W . 100 fr . ; 
Kubiak E. 30 fr . ; Gagrych J. 100 
fr . ; Lepka J. 100 fr . ; Korczak A. 
50 fr . ; Korczakowna A. 30 fr.; Flor 
czak L . 100 f r . ; Mrus J. 150 fr . ; 
Gola 50 f r . — Razem 2.710 f r . 

Tontvergne i Si. Michel: 
Bocian 10 fr . ; Buczak 10 fr . ; 

Echo 10 fr . ; Chmielnik 10 fr . ; Chru 
biak 10 fr . ; Chrząszcz 5 fr . ; Ciczak 
20 fr . ; Czyżycki 10 fr.; Fitrzyk 20 
fr . ; Gieryk 5 fr . ; Gomar 5 fr . ; Gro -
chal 10 fr . ; Holi 10 fr . : Jańczycki 
5 f r . ; Kaszuba 10 fr . ; Krzak 5 fr . ; 
Lasota 5 fr. ; Maczyski 15 fr . ; M a -
dula 10 fr . ; Migas 20 fr . ; Na jda 10 
fr . ; Osada 10 fr . ; Pacut 10 fr . ; Pa -
jewskl 10 fr . ; Porębski 5 fr . ; Pu-
chała 5 fr . ; Rybarczyk 5 fr . ; Rrzeź 
niczak (ksiądz) 50 fr . ; Stlemach 2 
fr. 50 cm.; Stępniewski 10 fr . ; Stu 
dzlński 10 fr . ; Szuplewski 20 fr . ; 
Szuplewski 10 fr. : żwirad 50 fr . ; 
Ślimak 3 fr . ; Valika 5 fr . ; Walczak 
10 fr . : Wójc ik 5 f r . ; Wrześniak 5 
fr. ; Zabrocki 5 f r . ; Zawada 4 fr . ; 
Zywczyk 10 f r . — Razem 406 fr . 50. 

Robotnicy polscy z Pont du Châ-
teau i okolicy: 

Jaruga Feliks 150 fr . ; Baćko Je-
rzy 100 fr . ; Kwiatkowski Józef 50 
fr . ; Pokrzywiak Ignacy 60 fr . ; 
Krzywonos Józef 50 fr . ; Głuchow-
ski Tomasz 50 fr . ; Kosek Józef 50 
f r . ; Janik Wo j c i e ch 50 fr . ; Bu-
chowski Franciszek 20 f r . : Puder 
Michał 50 fr . ; Dąbrowski Feliks 50 
fr . ; Lorenc Marian 20 f r . ; Roma-

now Andrzej 20 fr. ; Romanow He-
lena 10 fr.; Michałowski Franci-
szek 20 fr . ; Dek Kasper 50 fr . ; A t -
las 5 fr . ; Nartowiec Tomasz 20 fr . ; 
Marecki Feliks 15 fr . ; Kreszczyk 
Jan 20 fr.; Głowacka Fel icja 10 
fr . ; Jastrzębski Ignacy 30 fr . ; Idak 
Jan 15 fr.; Karl ic lóan (Thiers) 
20 fr . ; Słupka Józef 50 fr . ; Joń-
czyk Franclszeq 50 fr . ; Minakof f 
50 fr . ; Wolny Hipolit 50 fr . ; Gur-
ny Ignacy 30 fr.; Janusz Piotr 50 
fr . — Razem 1.215 f r . 

Miejscowy Komitet Walki w 
Courcouronnes : 

A . Owczarek 100 fr . ; Stef. Marcin-
kowski 100 fr . ; Fr. Polak 50 fr . ; 
Ant Nawrocki 150 f r ; Adolf Dentz 
100 fr . ; Boi. Polak 50- fr . ; Bron. 
Skrzypa 50 fr . ; p. Gaurat (Fran-
cuz) 20 fr . ; p. Bassat (Francuz) 
20 fr., p. Germaine Bleuse 50 fr . ; 
p. Louise BleuselO fr . ; p. Laberge 
25 fr.; Każ . Brona 50 fr . ; Józef 
Cieżkcwski 50 fr.; „Niezapomnia-
na " 50 fr . ; Paweł Siedlecki 100 fr . ; 
Ignacy Niedzielak 50 fr . ; Janina 
Sobczak 25 fr . ; Wojciech Jeż 20 fr . ; 
Jan Bartosz 50 fr . ; Mikoła j Pary-
ła 20 fr.; Franciszek Grzywna 20 
fr . ; Stefania Jeż 20 fr . ; T . S. Grzy-
bowscy (Paryż ) 50 fr . Władysława 
Miłek (Paryż ) 2.000 fr.; pp. Meu-
doccy (Paryż) 100 fr.; J. Szelą-
gowski (Paryż ) 100 fr . ; Piotr Ba-
tor 100 f r ; Łukasz Zubków 100 fr . ; 
Ignacy Stankiewicz 100 fr.; Tade-
usz Tłustek 100 fr . ; pp. Olszew-
scy 100 fr . ; A. Zawalski 100 fr.; 
Zebrano w Boże Narodzenie upp-
Olszewskich w Viry Chatillon 450 
f r . — Razem 4.590 f r . 

PRENUMERATA : 
Numer pojedynczy fr. 3.— 
Kwartalnie . . . . . . fr . 35.— 
Półrocznie . . . . . . . . fr. 65.— 
Rocznie fr. 120.-
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